WSPÓŁZAWODNICTWO 
FESTIWALOWE „HAWANA'78" 


CZĘSTOCHOWA (HSl). Wszystkie szczepy 
Częstochowskiej Chorągwi ZHP przystąpiły do 
współzawodnictwa o miano „Szczepu Festiwalo- 
wego”. W wyniku różnorodnych działań podej- 
mowanych zokazji XI Festiwalu Młodzieży i $tu- 
dentów, drużyny i szczepy przyjmują imiona ku- 
bańskich bohaterów narodowych, organizują 
wieczory solidarności z walczącymi narodami, 
nawiązują korespondencję z młodzieżą innych 
krajów oraz wykonują drobne pamiątki, które 
zabrane zostaną do Hawany przez delegację częs- 
tochowską. 

Ambicją wszystkich drużyn i szczepów jest wy- 
pracowanie jak największego funduszu festiwalo- 
wego. Zaledwie po miesiącu zbiórki surowców 
wtórnych harcerze wpłacili w całej chorągwi po- 
nad 43 tys. zł. Każda drużyna, która dokona nawet 


najmniejszej wpłaty otrzymuje specjalny czek - — 


taki jak na zdjęciu - który wklejony zostaje potem 
do kroniki. (mt) ż 
Fot. M. Żbikowski 
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MIEDŹNA (HSI). Wszyscy harcerze huf- 
ca Miedźna w chorągwi częstochowskiej 
posiadają już Karty Sprawności Biego- 
wej. Wokół szkoły przygotowali specjalne 


/ HARCERZE 
| ORGANIZA- | 
TORAMI 
SPORTU | 


trasy biegowe, a młodzieżowi organizato- 
rzy sportu w harcerskich mundurach pro- 
wadzą treningi i „godzinę sportu”. Naj- 
większą popularnością cieszą się biegi na 
orientaję, marsze, marszobiegi, jazda na 
wrotkach i rowerach. (mt) 


Nie ma to jak dobry | 


KONIN (PAP). Sporo kłopotów sprawiał 
do niedawna cnergetykom pewien gatunek 
małża żyjącego w naszych wodach śródlądo- 
wych i masowo osiadającego w przewodach 
chłodzących turbin. Konińskie elektrownie 
chłodzone 


są bowiem w obiegu otwartym, 


wodą pochodzącą z pobliskich jezior. Powodu- 
je to konieczność kilkakrotnego w ciągu roku 
wyłączania turbin i skomplikowanego czysz- 
czenia przewodów. 

Obecnie pracę tę przejęło kilkaset gąbczas- 
tych kuleczek, które stale krążąc wraz z wodą 


w układzie chłodniczym skutecznie przeciw- 
działają rozwojowi i zaleganiu małży. Co pe- 
wien czas do przewodów wprowadza się kule 
pokryte ziarnem korundowym, pozwalające 
usuwać również twardsze osady. 

Ten prosty pomysł racjonalizatorski zapro- 
ponowany przez konińskich energetyków 
przyniósł znaczne oszczędności. Pozwala on 
całkowicie zrezygnować z czyszczenia ukła- 
dów chłodniczych, wymagającego przestoju 
turbin. (jd) 
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POLSKA 
STACJA 
ANTARK- 
TYCZNA 


Już ponad rok działa na wy- 
spie King George w Archipela- 
gu Szetlandzkim polska stacja 
naukowa im. Henryka Arcto- 
wskiego. W marcu br. nasipo- 
larnicy uruchomili u wejścia 
do Zatoki Admiralicji latarnię 
morską. Polska latarnia i jej 
sygnał zostaną oznaczone na 
morskich mapach nawigacyj- 
nych tego rejonu Antarktyki. 
W tej chwili załoga naukowa 
stacji Arctowskiego przygoto- 
wuje się do zimowania. Po no- 
cy polarnej, gdy nastanie zno- 
wu antarktyczne lato, z bazy 
na King George wyruszy eks- 
pedycja na stały ląd Antarkty- 
dy, do oazy Bungera, gdzie 
znajduje się druga polska sta- 
cja naukowa przekazana nam 
w 1959 r. przez Związek Ra- 
dziecki. Celem wyprawy bę- 
dzie uruchomienie m.in. si- 
łowni, radiostacji, a także 
przygotowanie stacji do pro- 
wadzenia badań naukowych. 
Na zdjęciu: widok ogólny stacji im. Arctow- 
skiego. Widoczny jest także w Zatoce sta- 
tek naukowy „Profesor Siedlecki”. (b) 


Bezpłatne korepetycje 


KRAKÓW (HSI). Uczniowie krakow- 
skich szkół mogą korzystać z bezpłatnych 
korepetycji ze wszystkich przedmiotów 
w trzech Poradniach Pomocy Wychowa- 
wczej. Organizatorem tej pomocy jestkra- 


MOTYL - LIŚĆ 


Ten niezwykły motyl zamieszkuje tere- 
ny między Indiami a Nową Gwineą. Nale- 
ży do gatunku Kallima i potrafi udawać 
liść. Zewnętrzna strona jego skrzydeł ma 
barwę zmienną, od brunatno-czerwonej 
po zielonkawą. Kallima siedzący na drze 


kowski Ośrodek Społeczno-Prawny 
FSZMP. W tymże ośrodku działa również 
poradnia zawodowa, której pracownicy 
doradzają niezdecydowanym ósmokla- 
sistom wybór zawodu. (ap) 


wie jest trudno zauważalny nie tylko z po- 
wodu kolorów, alei kształtu. Ten spijający 
sok z przejrzałych bananów motyl jest 
cennym okazem dla zbieraczy („Kallima” 
po grecu znaczy „wspaniały”). (jar) 


Na połitycznej scenie 


NADAL DALEKO 
DO POKOJU 


Grasxa Liboma i lrracła stała się 
w maca br. widownią powepo, krwa- 


cofania swych wojsk z terenu suwe- 
szony 22 marca rozejm nie powstrzy- 
mal jednak Izraelczyków od kontynu- 
owania tak zwanych „„akcji oczysz- 
<zzjących” —z terytorium libańskiego 
nie wycofzła się do tej pory ani jedna 
jednostka agresora. 

Aktem, tóry zabezpieczyć ma prze- 
strzeganie zawieszenia broni, jest 
wprowadzenie pomiędzy walczące 
strony międzynarodowych jednostek 
=ojsk ONZ. Oddziały z Francji, Nor- 
wcezii, Szwecji i Syrii zajmują sto- 
pniowo punkty obserwacyjne wzdłuż 
linii przerwania ognia. Równocześnie 
rada ministrów Ligi Arabskiej zaa- 
probowała przedłużenie mandatu 
arabskiego korpusu pokojowego 
w Libanie. Sytuacja wygląda więc 
tak, że na terenie państwa libańskie- 
go znajdują się aż trzy ugrupowania 
militarne. Izraelscy specjaliści woj- 
skowi stwierdzili ostatnio, że o wyco- 
faniu ich oddziałów może być mowa 
dopiero w chwili, gdy na teren nie- 
dawnych walk przybędą wszystkie 
jednostki sił pokojowych ONZ. Na- 
stąpi to nie wcześniej niż za miesiąc. 
Tymczasem nie osiągnięto jeszcze 
połowy przewidzianego kontyngentu 
4 tysięcy żołnierzy korpusu pokojo- 
wego. Uspokojenie, jakie nastąpiło 
po zawieszeniu broni wyraża się po- 
wTotem części uchodźców do opusz- 
czonych domostw. Spokój w Libanie 
jest jednak pozorny. Prawdziwy po- 
kój może zapewnić dopiero natych- 
miastowe i całkowite zastosowanie 
się Izraela do rezolucji Rady Bezpie- 
czeństwa, a w dalszej konsekwencji 
zagwarantowanie narodowi palestyń- 
skiemu należytych mu praw. Sądząc 
po wypowiedziach premiera Izracla, 
Begina, w czasie jego ostatniej wizyty 
w USA iw parlamencie w Tel Awiwie 
jest to w chwili obecnej odległa przy- 
szłość. (mz) 
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rawdopodobnie niew 

le osób pamięta dokład 

nie dzień, w którym po 

raz pierwszy zetknęli się 

samochodem marki „Polski 

Fiat”. Na co zwracano wówczas 
uwagę? Na linię, kolor, wyposa 
żenie wnętrza, oczywiście pręd 
kościomierz. A także na ele 
ment dzisiaj nie zauważany 
małą tabliczkę przymocowaną 
do nadwozia - „Licencja Fiat 
Licencja była szczytem nowo 
czesności, pojęcie „licencyjny 
dła wielu znaczyło najlep- 
szy”. Utrata maleńkiego znacz- 
ka dla szczęśliwych posiadaczy 
wehikułu produkowanego we- 
dług zagranicznego wzoru i za- 
granicznej technologii była tra- 
gediqą na miarę potopu z wy- 
ższego piętra, czy inwazji do- 
mowych mrówek. 

Tak było - i niekiedy bywa do 
dzisiaj. Tam zwłaszcza, gdzie 
obok produktu licencyjnego 
nie pojawia się krajowy, a więc 
w całości skonstruowany i wy- 
tworzony w Polsce. W ciągu os- 
tatnich lat występowało jednak 
równolegle zjawisko odwrotne: 
licencyjna niechęć. W zjawisku 
odrzucenia roli decydującej nie 
odgrywała bynajmniej wysoka 
cena wyrobu. Padały opinie 
„nie kupię tego, ponieważ spo- 
dziewam się kłopotów z częś- 
ciami zamiennymi, czy serwi- 
sem technicznym”. Gdy zakupi- 
liśmy japońską licencję na silni- 
czki elektryczne małej mocy 
i zaczęliśmy montować je m. in. 
w suszarkach do włosów — pro- 
dukty te znikały z półek sklepo- 
wych bardzo powoli. Klienci 
woleli suszarki, do jakich byli 
przyzwyczajeni i jakie w razie 
awarii mogli naprawić we włas- 
nym zakresie. Z zagranicznymi 
technologiami był w tym wy- 
padku pewien kłopot. A to nie 
pasowały krajowe śrubki, a to 
w ogóle nie wiadomo było, jak 
się do remontu zabrać... Nie ma 
bowiem co ukrywać — na pew- 
nym etapie sposoby konstrukcji 
i produkcji licencyjnych towa- 
rów okazywały się doskonalsze, 
precyzyjniejsze od rodzimych. 


Pojęcie bariery 
technologicznej... 


„znane jest konstruktorom 
wszelkiego rodzaju urządzeń 
od niepamiętnych czasów. 
Współcześni inżynierowie sto- 
sunkowo łatwo są w stanie 
opracować koncepcję nowo- 
czesnego telewizora kolorowe- 
go, czy samochodu. Problem 
zaczyna się w momencie, gdy 
trzeba wyprodukować taki wie- 
lobarwny kineskop, czy silnik 
samochodowy, które dobrze 
i niezawodnie działałyby przez 
wiele lat. Współczesne konstru- 
kcje tego typu wykazują, że ich 
doskonałość i klasa wiążąsię nie 
z zastosowaniem nowego, nie 


LICENCJA 
POTWÓR 


OSWOJONY 


znanego dotychczas wynalaz- 
ku, a z użyciem trwalszych, do- 
skonalszych materiałów. Poko- 
nanie bariery technologicznej 
polega więcnazdobyciu wiedzy 
o sposobach produkowania su- 
rowców doskonalszych od już 
wytwarzanych. Problem, rzecz 
jasna, nie kończy się na zdoby- 
ciu odpowiedniej jakości. pod- 
zespołów. Technologia to ta- 
kie sposoby łączenia ich w wię- 
ksze całości, sposoby łączenia 
silnika z nadwoziem, czy kine- 


skopu z pozostałą częścią od- 
biornika telewizyjnego. 
Dobrym przykładem ilustru- 
jącym powyższy problem są os- 
tatnie decyzje turyńskiego „Fia- 
ta”. Zauważono oto, że spawa- 
ne ręcznie nadwozia produko- 
wanych tam samochodów nie 
gwarantują jednakowej wytrzy- 
małości. Po prostu robotnicy 
zmęczeni wielogodzinnymi ma- 
nipulacjami przy ciężkich apa- 
ratach pod koniec pracy spawa- 
ja blachy mniej starannie. Zastą- 


piona więc obróbkę ręc zną od 


powiednimi automatami. Ko 
ty przedsięwzięcia okazały się 
duże — nie tak jednak duże, by 


efekt ostateczny stal się Nico 
placalny 
1 drugi przyklad, rodem z Wa 


razawskich Zakladów Telewizy| 


nych. Odbiorniki telewizji kolo 


rowej montowane są tutaj sy r 


lowym. Modul ta po 


którą 


mem modu 


prostu rodzaj szufladki 


wsuwa się w określone miejsce 


obudowy. Połączenia z reszią 
ukladu elektrycznego równiez 


kilka modalach 


zawarte 
zapewniają odpowiednie styki 
Odpada więc pracochłonne lu 
towanie, co więcej naprawa ze 
psutego aparatu trwać będzie 
parokrotnie szybciej, nie wyma 


paląc przy tym fachowców naj 
wyższej klasy 


Z dobrymi technologiami jes! 


wszakże jeden klopot: wię 
kszość z nich została opatento 
wana w innych krajach i strzegą 
ich międzynarodowe przepisy 
Producent chcący wypuścić na 
rynek towar najwyższej świato 
wej jakości ma zatem do wybo- 
ru dwie drogi postępowania:al 
bo kupić zagraniczną licencję. 
albo też nie kupując niczego 
opanować procesy technologi- 
c ne we własnym zakresie. Wy- 
bór nie jest wcale taki oczywis 
ty. Za każdym sposobem postę 
powania kryją się określone ra 
cje, wymierne nie tylko w kosz- 


tach operacji 
Gdzie racja? 


Przeciwnicy kupowania licen- 
cji powiadają: jest to przed- 
sięwzięcie tak drogie, że na naj- 
lepsze licencje po prostu nas 
nie stać, gorszych nabywać nie 


ma sensu. Wszystko trzeba wy-* 


myśleć samemu, choćby nie 
wiem jak długo to trwało. Zwo- 
lennicy kupowania ripostują 
wyliczeniem, z którego wynika, 
że wielkość płaconej ceny jest 
rzeczą względną: w krótkim 
terminie przemysł otrzymuje 
przecież gotowy przepis produ- 
kcji danego wyrobu. Co więcej 
obce licencje zostały uprzednio 
sprawdzone, o czym w wypad- 
ku własnych rozwiązań nie mo- 
że być mowy. Wydaje się, że 
kwestia finansowej stróny zaku- 
pów nie wyczerpuje zagadnie- 
nia. Rozstrzygnięcie przynieść 
może dopiero odpowiedź na 
pytanie bardziej złożone: na ile 
lat wystarczy zakup obcej tech- 
nólogii i jakie może pociągać on 
za sobą skutki? Sprawa kosztów 
bezpośrednich, ponoszonych 
w chwili podpisania umowy 
przesuwa się w tym ujęciu na 
plan dalszy. Jeżeli licencja w cią- 
gu dziesięciu, piętnastu lat ko- 
rzystania z niej traktowana jest 
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w sposób twórczy, jako podętą 
wa do prowadzenia dalszych 
badań, jako baza, na której rgz 


wija się oryginalne, awłasne po 
szystko jest w porząd 


traktuje sie 


mysły = w 
ku. Gorzej, gdy ią 
jako lekarstwo na klopoty, wą 


nikające po prostu z braku nale 
żytej organizacji, niedomogów 
zkolenia fachowców 


ystemu 
czy niechęci do ponoszenia ry 


zyka związanego z postępem 


Nie tylko „Berliet” 
i „Fiat 

lata siedemdziesiąte przyr 
sły Polsce zakup wielu zagram 
cznych licencji. Pelna ich listą 
jest bardzo długa, zawiera pozy 
cje zrozumiałe często tylko dlą 


pecjali tów, Czy i obec ność 


na naszym rynki 


1 uzasadniona! 
wypadków tak 


toń 


otrzebne były 


autobusy samochody osobe, 
we: któż obraża sobie dz 
siaj, by tak ogromną liczbę pasa 
żerów poruszających się po krą 
ju można było przewieźć wyłą 
cznie „Sanami yrenkami"? 
W pewnym momencie niezbęd 
okazał się ysokiej kla 
ciągnik rolniczy - będzie produ 
kowany we współpracy z firmą 
Massey i uson”. Rentowny 


stał się zakup licencji na... pro 


dukcję silników lotniczych 
Franklin jako jedyny w te 
chwili światowy producent tego 


typu jednostek napędowych za- 


pewniliśmy sobie nade 
calny ich zbyt na 


rynkach 


obcych 

Jest jednak i druga stroname 
dalu licencje, których celo- 
wość budzi niejakie wątpirwoś- 
ci. Oto na przykład słynący do 
tychczas ze znakomitych sło 
czy „Wedel 
w najbliższym czasie czekoladę 


ma produkować 


według obcej technologii, a już 


wytwarza kilka rodzajów 
batników deserowych. Czy nie 
przesadą jest również zakup li- 
cencji na produkcję. 
krawieckich? W obu wypadkach 
otrzymujemy przecież produk- 
ty albo już wypuszczane na ry 
nek i znane z dobrej jakości 
albo skonstruowane wedlug ra- 
czej.prostego wzoru 


szpilek 


Gospodarka nowoczesnego 
państwa wymaga nowoczes- 
nych technologii i co do tego 
nikt nie ma wątpliwości. Prawdą- 
jest, że osiągnięcie tego stanu 
drogą zakupu zagranicznych Ii- 
cencji pozwoliło w większośc 
wypadków nu wyeliminowanie 
wydatków na import zagranicz 
nych towarów. Prawdą jest jed- 
nak i to, że polityka licencyjna 
wymaga przemyślanych posu- 
nięć, a także wiary w możliwości 
rodzimych konstruktorów i te- 
chnologów 


MAREK ZARĘBSA 
Fot. archiwum 


Przed niemal ćwierćwieczem, 1 marca 
1954 roku, na rafie koralowej w pobliżu 
wysepki Nanu, położonej w północno-za- 
chodnim rogu atolu Bikini, Stany Zjedno- 
czone dokonały eksplozji 15-megawato- 
wej bomby wodorowej „Bravo”. Wybuch 
spowodował w rafie koralowej olbrzymią 
wyrwę szerokości jednej mili. Na niebie 
uformowała się olbrzymia chmura radio- 
aktywnych opadów w kształcie charakte- 
rystycznego grzyba. Ale to nie wszystko; 
na Bikini przeprowadzono łącznie aż 23 
próby nuklearne. Żaden jednak z tych wy- 
buchów nie spowodował takiego spusto- 
szenia co bomba „,Bravo”. Jej skutki od- 


czuwa się na atolu jeszcze dziś. 

9 lat temu rząd USA zakomunikował 
byłym mieszkańcom atolu Bikini, że mogą 
wracać do swoich siedzib, ponieważ wy- 
spy są już całkowicie bezpieczne. Kosztem 
3 mln dolarów wybudowano 40 nowych 
domów, usunięto wierzchnią warstwę 
gruntu oraz zasadzono 50 tysięcy drzew 
palmowych. Na tak przygotowany atol po- 
wróciło z przymusowego osiedlenia na 
wyspie Kili, odległej od Bikini o prawie 400 
mil, około 100 osób. Tymczasem przepro- 
wadzone w ubiegłym roku powtórne ba- 
dania wykazały, że wody gruntowe w dal- 
szym ciągu są radioaktywne i ich konsum- 


Nie trzeba rozwiniętej 
wyobraźni 


pcja zagraża zdrowiu. Niebezpieczne pro- 
mieniowanie stwierdzono także w pal- 
mach kokosowych, owocach i warzywach 
rosnących na skażonej niegdyś glebie. 
Szczegółowe ekspertyzy naukowców 
stwierdzają, że wewnętrzna część wyspy 
jest nadal niebezpiecznie skażona. Np. 
owoce drzewa chlebowego i krzewu pan- 
dana, stanowiące ważną pozycję w jadło- 
spisie wyspiarzy, są radioaktywne. Wody 
w zbiornikach nadal zawierają promienio- 
twórczy stront-90, pierwiastek niezwykle 
grożny dla zdrowia. Radioaktywność zaś 
orzechów kokosowych okazała się tak 
wielka, że mieszkańcom Bikini zezwolono 


na zjedzenie tylko jednego orzecha dzien- 
nie. W końcu wprowadzono całkowity za- 
kaz ich spożywania. Wezwano więc wy- 
spiarzy do ponownego opuszczenia wy- 
spy. W związku z tym Ministerstwo Spraw 
Wewnętrznych USA zwróciło się do Kon- 
gresu o przyznanie 15 mln dolarów na 
przeprowadzenie kolejnej akcji przesie- 
dleńczej. Stało się więc jasne, że w najbliż- 
szej przyszłości atolu Bikii nie będzie moż- 
na wykorzystywać dla „celów rolniczych 
i nie powinien być zamieszkany. Ponieważ 
flora i fauna w wodach otaczających atol 
nie wykazuje obecnie żadnych niebezpie- 
cznych odchyleń od normy, rozważa się 
możliwość wybudowania dla mieszkań- 
ców Bikini nowej wioski na wyspie Enyu. 
Jest ona położona o 10 mil od epicentrum 
największej eksplozji z 1954 roku. Czy rze- 
czywiście powstanie osada na Enyu, czy 
też mieszkańcy będą musieli ponownie 
przenieść się na odległą Kilię — nie wiado- 
mo. Pewne jest tylko jedno — na Bikini 
pozostać nie mogą. 


Czytając pojawiające się co jakis czas 
doniesienia prasowe 0 atolu Bikini, o skut- 
kach, jakie pozostały po wybuchach nu- 
klearnych — włos jeży się na głowie. Nie 
trzeba mieć rozwiniętej wyobrażni, aby 
nie zdawać sobie sprawy z grozby, jaka 
ciągle nad nami wisi. W arsenałach zmaga- 
zynowano nie tylko bron jądrową („A, i H) 
ale również chemiczną (©) i bakteriologi- 
czną (B). 

Jakby tego „„złowrogiego alfabetu” nie 
było dość, spece od masowego zabijania 
domagają się jeszcze broni neutronowej 
(N). Użycie chocby części broni spowodo- 
wałoby niechybnie zagładę naszej cywili- 
zacji. Może katastrofę przeżyłyby jedynie 
owady, tak jak to się stało na Bikini? Te 
zdawałoby się małe i kruche stworzenia, 
okazały się mocarzami. Nie jest to, nieste- 
ty, dla nas ludzi żadna pociecha. My szans 
na przeżycie nie mamy. Chociaż nie! 
pozostał nam przecież zdrowy rozsądek. 


ST. BOROWIECKI 


Iwa lal 
Hue 
Wakawaln 


ię lejiu 
My 
wywi 
tmiwlei 
tu ehwydto! je wi 
vdyektar zakładu powiedział 
mego wyjechac rieszyłem si 
wezajnie hoję ati 
Wyrhoówawea wdei obok mnie 
Meemie. Jedzie ze mną, bo tak byl 
warunek wyjazdu. A jednak wotałhym 
bw sam. Twarze pasażerów wpalrzone 
we nwie tak jakbym na czole miał wypił 
"ne „poprawezak”, teh chyba misie 
daje. Staruszka pod oknem robi na 
Arutach łysy facet czyta gazetę. Zdaje 
mt się, Na pewno. Ho skąd mojęą wii 
Ueiec, że jestem z poprawczaka. Nie 
wyróżwiam się niczym, Irochę statyjęo 
wan ortalionowa kurtka wytarte dźin 
sv. zamszowe buty 
Ostatni raz widziałem rodziców, za 
ra draż, osiem miesięcy temu. Głu 
pio mi wtedy było. Wstydzili się mnie 
Sgsiadki  trzaskały na mój widok 
drzwiami. „Przyjechał z poprawczaka 
że też go puścili, chuligana 


Dlaczego ten pociąg tak szybko je 
dzie. Niedługo będziemy na miejscu 
Znowu przejdę ulicą. Obok szarego 
Rmachu szkoły 


CZASAMI SŁOWA 
SĄ ZBĘDNE 


kolat = Właściwi iqew| mnie 


w miej nie bylo, mo bylem Fo ca mia 


tem chodzie, zeby złapać kolejną dwa 
jet Nie uczylem sią, Fakt A nawet jak 
e lam umiałem to też byla lula 
* w najlepszym wypadku nie stawiana 
mistopala Uwziąli sią namnie, obylo 
widać Mle lubilem ich Ważnych pro 
(esorków, Za to fajnych kumpli mia 
lem. Niędy nie wydali. Jak Andrzej 
wpadł na hall targowej, nikogo nie sy 
pna Taki był kalezenski 
spoltykaliemy sie czesto w parku, da 
bre miejsce. Do sklepu było niedaleko 
Wino można w nim bylo dostać. Kiedyś 
sklepowa spytala, czy mamy osiermnaś 
cie lat. Nie mieliśmy, ale wino sprzeda 
la, Zawsze zaopatrywaliśmy się w tam 
tym sklepie, tam było pewne, Potem 
wina było coraz więcej. Nikt nam nie 
przeszkadzał i nie zabraniał 


Rodzice? Oni i tak nie wiedzieli, co 
robię, Chyba ich to specjalnie nie inte- 
resowało. Mieli swoje sprawy. Ważne 
Ciągle byli zajęci. Widziałem ich tylko 
w nocy. Właściwie nie widziałem, asły- 


nia śmiali, gdrie rd 
Dal 

4 gdowy, Zdarzało uę, że już na począł 
ku miesiąca byłem bez prowa. Trzetra 


iryla siq ratować 


w walejbusie była drobr 
lo wpadłem, Na tajniaka 
lem, Pech, Pierwsza sprawa. jeszcze 
nie poprawczak. Dostałem kuratora 
Gtarsza kobieta. Nie moglem wę z mia 
doyadać, ale obiecałem poprawę 
Chdalem, żeby dala mi troche spoko 
ju, żeby się odczepiła. Ale długo nie 
wytrzymałem. Wróclem do parku, do 


swoich chlopców 


lego dnia była moja kolej. Cztery 
butelki wina z „$upersamu”. Nawet 
nie wiem, kiedy znalazłem się w karet 
ce_milicyjnej. Znowu wpadlem. N« 
i poprawczak. Dolozyli mi, bo to już 


drugi raz, rec) 


Poprawczak, niby nic specjalnego. 
Szkoła, zajęcia pozalekcyjne, telewizja 


ten list g 


Czekałem n 


zakład. Odsiedzę 


czekałem się. Straciłem dwa la 


1Gedrwno órrekior Zakładu 
Wychowawczego otrzymał st. 
List od Jurka, w którym były 
wychowanek pisze, że jesl 
w Technikum Hektromcznym 
iże za wyniki w nauce i pracy 
społecznej szkoła kieruje go 
bez ezzaminu na wyzsza uczeł- 
nię. Pozdrawia pana dyrektora, 
swojego wychowawce itd. 

Wychowawca |jurka powie- 
dział: — Wie pani, słowa czasa- 
mi sa zbędne! 


DANUTA ZJELINSKA 
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Tekst i zdjęcia: Janusz Wolniewicz 


MIGAWKI EGZOTYCZNE 


RYBACY Z INDONEZYJSKIEJ WIOSKI 


Szeroko rozłożona nad laguną wioska 
nie była wcale mała. Kilkadziesiąt porząd- 
nych domów na palach tkwiło wzdłuż 
półkolistej ulicy. Sprawiały schludne wra- 
żenie. Charakterystyczny zapach suszonej 
ryby zdradzał z daleka zajęcie jej miesz- 
kańców. Rozwieszone sieci, zaimprowizo- 
wane stocznie remontowe były równie 
malownicze jak samo morze, zamknięte 
u wylotu zatoki siną bryłą skalistej 
wysepki. 


Na kotwicy w pobliżu brzegów stały 
obok łodzie rybackie, większe szkunery, 
bez wątpienia zatrudnione w ruchu mię- 
dzywyspowym. 


Wioska wyglądała zamożnie. Tu i ów- 
dzie zawieszony na ścianie japoński ro- 
wer, jęk tranzystorowego odbiornika z ja- 
kiejś chaty — dowodziły wymownie, że 
mieszkańcy mają kontakt z szerokim świa- 
tem, i to zapewne bez pośrednictwa cel- 
ników. 


Dzieci na mój widok wpadły w euforię. 
Gdziekolwiek skierowałem obiektyw apa- 
ratu, jak diabełek z pudełka wyskakiwał mi 
w wizjerze uśmiechnięty chłopak lub cała 
grupa wykrzywiających się urwisów. Mu- 
siałem używać chytrych sztuczek i składać 
okup, żeby od czasu do czasu zrobić zdję- 
cie, jakie sobie wymarzyłem. Mimo wszy- 
stko wolałem już natrętne wpychanie się 
przed obiektyw niż wrogość do aparatu, bazę do wbijania pali pod chaty, walały 
jaka panuje na przykład w świecie arab- się żółwie skorupy, zużyte baterie, sponie- 
skim. wierane wodą i słońcem muszle, rybie 
ości itp. Oglądając te rodzajowe obrazki, 
kierowałem mimo woli moje wypłowiałe 
na słońcu myśli ku pokrytej śniegiem Do- 
linie Kościeliskiej, zwłaszcza wówczas, 
kiedy pot z nosa skapywał mi na kamerę. 
Był listopad. 

Mój przewodnik tymczasem konfero- 
wał w swoich sprawach w kilku chatach, 
drapiąc się po trzeszczących niepokojąco 


łodzi, nawlekania na snury świeżo złowio- 
nych ryb. Nietrudno było zauważyć, że 
wszyscy mieszkańcy — od najmłodszych 
do starców — hołdowali metodzie pracy, 
którą my nazywamy „dobrą robotą”. To 
zrozumiałe. Jeśli bowiem sieć będzie 
spartaczona, oścień krzywy — ryba, może 
jedyna tego dnia — ucieknie. Rodzina zo- 
stanie głodna. Trzeba więc mieć zawsze 
najsprawniejszy sprzęt, trzeba porządnie 
nauczyć się łowić i żeglować na wątłych 
dłubankach, poznać prawa natury. Tej 
mądrości nauczyło rybaków życie. 


glarska elegancja. Łódki sprawnie mane- 
wrowały, wykorzystując każdy podmuch 
wiatru i długą oceaniczną falę. Sternicy 
nie mogli mieć więcej niż po pięć, sześć 
lat. Było oczywiste, że te szkraby wcześ- 
niej niemal nauczyły się żeglować niż cho- 
dzić. Tutaj dzieci sztukę żeglarską wysysa- 
ją razem z mlekiem matki. 


Na koralowym gruncie, stanowiącym.  drabinkach i uginających się werandach 
z luźno ułożonych bambusów. Na hory- 
zoncie przesuwały się na tle wypiętrzo- 
nych niebotycznie obłoków, rogate żagle, 
wzmacniając niejako czar egzotycznego 
Zresztą chłopcy wkrótce oswoili się ze dla Europejczyka krajobrazu. 
mną i zadowalali się chichotaniem iwyty- 
kaniem mnie palcami. Dziewczynki były 
mniej śmiałe, ale za to ciekawsze jako 
modelki. Wiele z nich miało pomalowane 
buzie wapnem czy mąką, a niektóre pa- 
nieńskie oblicza przypominały cętkowaną 
skórę pantery. 


Przy brzegu ćwiczyła flotylla łodzi. Nie- 
zwykła. Małe dłubanki z bocznymi pływa- 
kami, powiązane łykiem. Żagle z mat lub 
połatanych skrawków materiału. Ale to 
wszystko widoczne było wyłącznie z bli- 
ska. Z oddali natomiast sam wdzięk i że- 


Pospacerowałem jeszcze trochę potym 
rybackim kampungu. Rybacy pozdrawiali 
się uśmiechami, nie przerywali codzien- 
nych zajęć — napraw sieci, uszczelniania 


która ma wybrać jedną z proponowa 

nych form rozwoju wypoczynku: a) skró 
cenie codziennego czasu pracy, b) wpro- 
wadzenie wolnych sobót, c) wcześniejsze 
przechodzenie na emeryturę. Na którą 
z tych możliwości będziesz głosował? To 
pytanie przewodniczący jury centralnych 
rozgrywek XIX Olimpiady Wiedzy o Pol 

sce i Świecie Współczesnym prof. dr hab. 
Janusz Czechliński skierował do zawod 

nika nr 4 Zbyszka Lewandowskiego z 3 
klasy Zasadniczej Szkoły Gastronomicz 

nej w Poznaniu. Zbyszek jest uczestni 

kiem finału Pionu Il Olimpiady, w którym 
startują uczniowie zasadniczych szkół za 

wodowych 

Sama impreza zorganizowana w kinie 

Ognisko” w Legnicy przypomina po tro 
sze telewizyjną „Wielką Grę”. Kamery, 
fotoreporterzy, między seriami pytań wy- 
stępy artystów Estrady. Trochę trudno się 
skupić w tych warunkach, ale Zbyszek 
opanował tremę i spokojnie uzasadnił 
wybór wolnych sobót jako optymalnego 
rozwiązania. Tak zakończył swą wypo- 
wiedż: 

— Obniżenie wieku emerytalnego od- 
rzucam, w r. 2000 nie będziemy już tak 
młodym społeczeństwem jak dziś, przy- 
da się wtedy każda para rąk do pracy. 

Do końca trwa wyrównana walka. Zby- 
szek z trzeciej pozycji spada na piątą, 
potem szóstą, ostatecznie ląduje na 


czwartej. Od zdobywcy trzeciej lokaty 
Krzysztofa Kępiszaka z Gorzowa Wilkp., 


ti Gie i 
11. 401B 


Widok ogólny legnickiego pasażu 


ucznia Zasadniczej Szkoły Budowlanej nr 
80, dzieli go tylko jeden punkt. To nieważ- 
ne, Zbyszek czuje się zwycięzcą. Co więcej 
— obrońcą honoru swojej organizacji. Nig- 
dy dotąd w historii tego turnieju członek 
ZSMP z Poznania nie znalazł się w ścisłej 
czołówce. 

— Szkoda tylko, że nie przyjechał nikt 
z „Walki Młodych”, żeby uwiecznić na 
łamach mój sukces — ubolewa 


CHODZĄC PO LEGNICY 


Po zmaganiach Zbyszek i Krzysztof wy- 
chodzą z sali, ale emocje towarzyszą im 
nadal. 


LEGNICKIE EMOCJE 


czyli 


- Wyłożyłem się na mięsie — wspomi- 
na Krzysiek. - Właśnie miałem rzucić tro- 
chę danych o budowanych chlewniach, 
kiedy czas upłynął... Ale, stary, jak ty mo- 
głeś nie rozpoznać Rumunii? 

— | to państwo górzyste i tamto, jedno 
ma mniejszości narodowe i drugie. God- 
ności, które piastuje Josip Broz Tito i Ni- 
colae Ceausescu są właściwie identyczne 
— tłumaczy Zbyszek. 

Opodal zabytkowego zamku znajduje 
się liceum, w którym wczoraj wypełniali 
test pisemny. Oni to spośród 150 zakwali- 
fikowanych do finału weszli do szóstki 
najlepszych. Z równie licznej grupy sześ- 


OBYWATELSKA 
„WIELKA GRA” 


„„Jesteś ekspertem 
komisji sejmowej”... 


— No, no, po 5 punktów im sypią, wi- 
docznie chcą podbić punktacją — ocenia 
Zbyszek przychylny werdykt jury dla za 
wodników oznaczonych numerami 1 i 2 

Kolejny zawodnik, tym razem w roli 
eksperta, doradza rozwój poradnictwa za- 
wodowego i także dostosowanie profilu 
szkolnictwa dla potrzeb lokalnych, aby 
zapobiec podejmowaniu przez absolwen 
tów szkół średnich i wyższych pracy w za 
wodach innych niż wyuczone 


— Nie powinien tak mówić. Przecież 
wchodzi dziesięciolatka, więc będzie się 
realizowało wariant c) - postulat później. 


Niektórzy zwycięzcy Pionu I z nagrodami: od lewej Jurek 
Kluza z Sosnowca (IV miejsce), Mirek Błaszczak, Witek 
Niełacny (V miejsce). Z prawej w cieniu właściciel namotu 


Jurek Pietraszek 


ciu chłopców z liceów i techników zakwa- 
lifikowało się do finału ustnego Pionu 
|-go. 


PION I NA START! 


Właśnie zasiedli przed swoimi mikrofo- 
nami. Sami harcerze (wPionie Il miejsca 2 
i 3 zajęli niezorganizowani). Zawodnicy 
Pionu Il przedzierzgnęli się w międzycza 
sie w kibiców. Najwięcej punktów po za 
wodach pisemnych zdobył Mirek Błasz 
czak, uczeń 4 klasy Liceum im. Stanisława 
Staszica w Tarnowskich Górach. Padają 
pytania problemowe. 


szego wyboru zawodu — twierdzi 
Zbyszek. 

— Widocznie on nie mówi tego co po- 
winien, tylko to co myśli — odpowiadam 
trochę złośliwie 

Zawodnik nr 4 ma pecha. Chrypa zaata- 
kowała i gardło, i mikrofon. Skutek jest 
taki, że charakterystyka doktryny walki 
pokoleń dociera do nas w ledwo słyszal- 
nych strzępach. Toteż byli zawodnicy za- 
miast słuchać wypowiedzi kolegi, lustrują 
uważnie stół z nagrodami, ustawiony 
u podnóża estrady. 

— Ciekawe, co może być w tym szarym 
pokrowcu. Z boku jest chyba suwak, wi- 
dzi pani — szepcze Zbyszek. 


roz 


Przydałyby mi sią to kolumny 
marzył sią Krzysiok 
- A mnie gramofon Magnetofon mnie 
nie urządza, chyba, ża storaofoniczny 


kończy Zbyszok 


NUDNO ŻYĆ BEZ 
OLIMPIADY 


Wroszcia nadazadł upragniony 
mont. Wrączanie dyplomów I pucharów 
przoż zastąpcą nac zalnika ZHP druha 5la 
nisława Puchałą i przedstawicieli władz 
Legnicy. Flaszn, kamery, przemówienia 
Każdy już wio, jaka nagroda przyp zdła mu 
w udziale. Niostoty, wialu nia dostało te 
go, czego im potrzeba Ajuż wyjątkowego 
pocha miał Zbyszek Lewandowski. Zno 
wu radiol Trochę mniejsza dostał za zwy 


ciąstwo na szczablu wojewódzkim 
a identyczne kupił sobie na miesie 
tamtymi rozgrywkamil! Tylko Jurek Pie 
traszak z Andrychowa jest zadowolony 
w ubiegłym roku wygrał śpiwór, w tym 
namiot. Ma już sprzęt na wycieczki Mirko 
wi Błaszczakowi, laureatowi trzeciej na 
grody, wszyscy zazdroszczą pucharu 
Rzeczywiście trafił mu się najładniejszy 


jc przed 


pytam 


- Oddasz go do szkoły? 
- stwierdza 


— Nie, to moje trofeum 

Mirek 
Czy nauczyciele nie mieli żadnego 
udziału w twoim sukcesie? 

— Musiałem wpisać nauczyciela, rzecz 
jasna, ale pani załatwiła mi tylko zwolnie 
nie na wyjazd na zawody — odpowiada 
Mirek 

— Mnie nauczyciel wychowania oby- 
watelskiego pożyczył tylko jedną książ- 
kę. Ale może lepiej o tym nie pisać — 
wtrąca Zbyszek Lewandowski 

— Więc kto was namówił do startu 
w olimpiadzie? 

— Kolega z klasy — mówi Mirek 

— Mnie też kolega — dorzuca Witek Nie 
łacny z Mikołowa 

— Bo w ogóle życie jest strasznie nud- 
ne. Tylko z domu do szkoły iz powrotem 
Co drugi dzień na zmianę z bratem zmy- 
wanie naczyń. A przed finałem ja pięć 
nocy nie spałem. Startowałem z gorączką, 
bólem gardła — opowiada Mirek. 


— Mnie też w czasie finału wojewódz 
kiego złapała grypa. Więc jak przed wyjaz- 
dem do Legnicy zacząłem kaszleć, od razu 
pomyślałem sobie: dobry znak — żartuje 
Witek. 


— Słuchajcie, ja ciągle jeszcze nie mogę 
uwierzyć w indeks — dodaje po chwili 
zdobywca trzeciego miejsca, który wybie- 
ra się na studia prawnicze na UW. 

— Tym z Pionu | dobrze: mają wolny 
wstęp na prawo, nauki polityczne, socjo- 
logię, historię. A my, choć wkładamy du- 
żo wysiłku, nie zyskujemy żadnych przy- 
wilejów. Sprawiedliwość wymaga, żeby 
finalistów Pionu Il przyjmowano do szkół 
średnich poza konkursem świadectw. To 
powinno być w regulaminie — stwierdza 
z naciskiem Zbyszek 


Z blisko 1 min 400 tys. zawodników, 
którzy stanęli do pierwszego etapu uho- 
norowano 12 najlepszych. Nic dziwnego, 
że wszyscy oni czują się zwycięzcami tej, 
jak twierdzi Mirek, najsprawiedliwszej 
z olimpiad. Jeszcze przed maturą przeszli 
poważną próbę życiową. Gratuluję i ży- 
czę, by nagrody z miejsca się nie zepsuły. 


MARIA WRÓBLEWSKA 
Fot. autorki 
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IaQOownit 


wo dozwol 


SOSNOWIEC (HSI). W każdej szkole za- 
wodowej uczeń musi wykonać — jako pra- 
cę dyplomową — model wybranego urzą- 
dzenia. W Zespole Szkół Hutniczo-Mecha- 
nicznych im. St. Staszica w Sosnowcu co 
roku powstaje kilkadziesiąt takich prac. 
Często model tego samego urządzenia 
był jednak wykonywany kilkakrotnie. 
Zgrabne i ładne pomoce naukowe stały 
jak drogie zabawki na półkach za szybą 
i na niewiele się zdawały. : 

Postanowiono wykonywać prace bar- 
dziej użyteczne, na przykład wyposażyć 
szkolne pracownie. Początkowo wielu by- 
ło takich, którzy nie wierzyli w możliwości 
uczniów. Ale gdy powstała pierwsza pra- 
cownia do zajęć z historii i propedeutyki 
nauki o społeczeństwie, nawet najwię- 


PRACOWNIA. NA... DYPLOM 


ksze niedowiarki przekonały się, że „dla 
chcącego nic trudnego”. 

Projekty pracowni są własne, przygoto- 
wane wspólnie z nauczycielami danego 
przedmiotu. Począwszy od stolika, a skoń- 
czywszy na skomplikowanych zestawach, 
wszystko wykonują sami uczniowie w kil- 
kuosobowych grupach. Tak powstała pra- 
cownia fizyczna, matematyczna, przyspo- 
sobienia obronnego, języków obcych, ję- 
zyka polskiego i jeszcze kilka innych, które 
są w trakcie wykańczania. Przyciski, świa- 
tełka, przeźrocza, gabloty, epidiaskop, za- 
słony, przesłony... Wszystko sprawne, 
funkcjonalne, estetyczne i... podobno bar- 
dzo zachęcające do nauki! (dak) 


Fot. M.Żbikowski 


NZ 


RED 


SA 


OD AFDAKCJI: W 24 n-rze „Re- 
dakcyjnej Poczty” zamieściliśmy 
list Bożeny, która uskarzała się na 
dokuezliwą samotność. Wśród pro- 
na szkolnych > nie mogla 
znaleźć nikogp bliskiego, a co gor- 
sza przez wszystkich była odtrąca- 
na. Wypowiedź Bożeny wywołała 
rywą reakcję naszych czytelników, 
Do redakcji nadeszła ponad 60 lis- 
tów, które przekazujemy osamot- 
nionej Bożenie, a trzy z nich druku- 
jemy. Mamy nadzieję, że wśród 
Was znajdzie nareszcie przyjaciół. 

(ms) 


Chętnie się z nią za- 
przyjaźnię 


Szczerze wzruszyła mnie wypo- 
wiedź autorki listu „Dokuczliwa sa- 
motność”. Dziwię się koleżankom 
i kolegom Bożeny, że tak ją ignoru- 
ją. Jest przecież jedną z nich, ato, że 
posługuje się głównie lewą ręka nie 
znaczy wcale, iz jest złą kolezanka 
Gdyby klasa bardziej się nią zamte- 
resowała i dopuściła do swoich „se- 
kretów”, to Bożena z pewnością 
okazałaby się fajną dziewczyną. 
Myślę, że Bożena powinna nadal 
starać się nawiązać kontakt z oto- 
czeniem, bo żyć w samotności jest 
bardzo trudno. A to, że wysyła histy 
na wymyślone adresy, dowodzi 
braku inicjatywy. Mogłaby przecież 
podać swój adres do publikacj 
w jakimś czasopiśmie np.: w „Świe- 
cie Młodych”. A może Bożena 
zwątpiła, że znajdzie się ktoś, kto by 
się nią zainteresował. Niech więc 
napisze do mnie. Chętnie się z nią 


zaprzyjaźnię. 
Beata Wyszyńska 
08-331 Sobie 
woj. siedleckie 


Andrzej Walas (lat 15) 
Swołowo 1, 76-261 Bruska- 
wo Wielkie interesuje się 
muzyką młodzieżową, mo- 


toryzacją i literaturą. Pra- 
gnie nawiązać korespon- 
dencyjną przyjażń z nasto- 
latkami o podobnych zain- 
teresowaniach 


Precz z kompleksami! 


Wydaje mi się, że Bożena z 24 
nr-u „ŚM” jest dziewczyną zakom- 
pleksioną. Nie rozumiem jednak 
dlaczego aż tak bardzo przejmuje 
się nieżyczliwą jej klasą. Czyzby 
okolica, w której mieszka Bożena 
wymarła? Przecież może się zaprzy- 
jażnić z dziewczynami z osiedla czy 
podwórka. Bożena musi nareszcie 
przełamać swoje opory i wyjść na- 
przeciw ludziom, którzy na pewno 
nie są tak nieczuli. Z pewnością 
ktoś okaże, jej niebawem zżyczli- 
wość, na którą Bożena zasługuje. 

Marlena 


Ja też byłam samotna 


Piszę w sprawie listu Bożeny z 24 
n-ru „SM”. Muszę się przyznać, że 
i ja do niedawna czułam się samot- 
na i zagubiona wśród grona rówieś- 
ników. Podczas wakacji prowadzi- 
lam długie rozmowy z mamą. Po- 
mi one dostrzec własne wa- 


zwoli 


— wymi koleżankami i zaprzyja: 

się z wartościową dziewczyną, któ- 

rej dotąd nie zauważałam. Myślę, że 

iw klasie, do której chodzi Bożena 
ta! 


_ są osoby samotne tak jak ona. Może 
= =wystarczywycii kę, abyzdo- 
_ być czyjąś przyjaźń. Nie znam wszy- 


stkich problemów Bożeny, ale wy- 
daje mi się, że nie zrobiła jeszcze 
wszystkiego żeby zdobyć sympatię 
otoczenia. ui = mel 

+ atsbakęż 4 ; 


ue oncH: - 


w emwnacjach 


astoczyła wszyst 
do haałów 
w remsowych me 


utracih om 


20 sukces zwias 
os sw 
<xstwa tego kraju bowiem tala 
sukossow nswiedz austriacki futbol 
w odstępach około -letnich. 

Na początku lat trzydziestych z zespo 
łem Austne kczyły się największe piłkar 
sbe potęgi świata. Wystarczy wspom 
neg. ze w latach 1931-33 w 14 kolejnych 
spostaniach międzynarodowych Austria 
cy ponieśli tyłko jedną porażkę J:4 z re. 
społem Angiii w Londynie. Grali wtedy 
pskarze z kraju Mozarta najlepiej i najład- 
niej na świece. Mówiło się nawet o „wie- 
denskiej szkole” futbolu. Ten okres świet- 
ności zakończył się zdobyciem przez Aus- 


ości w historii pił 


tnaków czwartego miejsca w 


mistrzostwach świata 


W 20 lat później piłkarstwo Austrii po 
pownie wspięło się na szczyty wyczynu 

na MŚ w Szwajcarii reprezentacja tego 
kraju sięgnęła po brązowy medal. wygry 
wając 3:1 spotkanie o trzecie miejsce 
z dwukrotnym mistrzem świata Urugwa 
jem. Historia jednak się powtórzyła i aus 
triaccy kibice ponad 20 lat czekali na kolej 
ną falę sukcesów swoich piłkarzy. Zespół 
Austrii, któremu przewodzi doskonały 
szkoleniowiec Helmut  Senekowitsch, 
i tym razem zakwalifikował się do finałów 
mistrzostw świata 


Nowe władze związku piłkarskiego Au- 
strii zorganizowały rozgrywki ligowe, re- 
dukując liczbę uczestniczących w nich ze- 
społów do 19, ale za to dobrze finansowa- 


rzymskich 


nych. Ten zabieg zahamował odpływ 
+ kraju najlepszych zawodników. Stwo 
tzono też solidne zaplecze piłkarskiej czo 
łówki, organizując 14 ośrodków młodzie 
żowych dla chłopców w wieku 10-16 lat 
Austriacki związek osiągnął też porozu 
mienie z klubami zawodowymi RFN, Ho 


landii i Belgii, w których gra kilku świot 
nych piłkarzy austriackich. Właśnie z niet 
składa się cała środkowa linia zospołu 
Senekowitscha Josof Hickorsberger, 
Kurt Jara, Roland Hattenberger oraz 
obrońca Eduard Krieger i napastnik Willi 
Kreuz. W reprezentacji wystąpią zapew 
ne: bramkarz Friedl Koncilla, pomocnik 
Herbert Proheska i doskonały strzelec 
Hans Krankl, autor 7 z 14 goli uzyskanych 
przez Austriaków w eliminacjach do fina- 
łów MŚ. 

Siłą reprezentacji Austrii jest bez wąt- 


Reprezentacja Austrii: (od lewej) Sepp Storing, Kurt Jara, Josef Hickorsborgor, 
Roland Hattenberger, Willi Kreuz, Herbert Proheska, Eduard Krieger, Gerhard 


Breitenberger, Bruno Pezzey, Frledl Koncilla | Robert Sara 


pienia rutyna i doskonałe indywidualne 
wyszkolenie każdego zawodnika. Mimo 
tych atutów w silnej trzeciej grupie — Bra 
zylia, Hiszpania i Szwecja — austriackiemu 
zespołowi nie daje się wiele szans. Innego 


Fot CAF 


zdania jest trener Helrnut Senekowitsch 
Twierdzi on, że jego drużyna jest w stanie 
pokrzyżować szyki nawet laworytom, jak 
pokrzyżowała w eliminacjach mistrzowi 
olimpijskiemu — NAD 


zełest wsypywanego przez drzwi do 

mieszkania papieru słychać kilka razy 

na dzień. Może to być poczta, ale 
najczęściej są to kolorowe reklamówki 
sklepów. Oddzielając pocztę przeznaczo- 
ną dla rodziców — do niego właśnie należy 
ten obowiązek — 6-letni Filip aż podskoczył 
z radości 

- To do mnie przyszedł list! 

W kopercie uszczęśliwiony Filip znalazł 
niebieską książeczkę. Na okładce balon 
i napis „NY FLYGER VI TILL BIBLIOTEKET” 
- czyli „Teraz lecimy do biblioteki”. 


Zmechanizowany 
bajarz 


O bibliotece w Taby, osiedlu położonym 
kilkanaście kilometrów od. Sztokholmu, 
wiele już słyszałam. Że tak wspaniale zor- 
ganizowana, że można tam poczytać, po- 
słuchać muzyki, sprowadzić potrzebne do 
pracy studiów książki lub mikrofilmy. 
A część przeznaczona dla dzieci i młodzie- 
ży to po prostu cudo. Na czym polega 
sława tej niezwykłej biblioteki, przekona- 
lam się na własne oczy. 


W dużej sali poza zwykłymi półkami, 
przy których mali czytelnicy szukali dla 
siebie książek, stoi ogromna kanapa 
w kształcie koła. Na miękkich poduchach 
siedzą dziewczyny i chłopcy ze słuchawka- 
mi na uszach. Od czasu do czasu słychać 
okrzyki: „proszę o drugą stronę płyty.” 
| wtedy pani siedząca za pulpitem, spojrza- 
wszy szybko, z którego stanowiska padł 
okrzyk, manipuluje przy odpowiednim 
przycisku. Rzeczywiście wspaniałe urzą- 
dzenie! Podeszłam do osoby, która spel- 
nia tu m.in. rolę obsługującej zmyślny me- 
chanizm 


Opowiedzieć coś o bibliotece? Mogę 
ale lepiej gdybyś poczekała na szefową. Za 
pól godziny kończę dyżur i zmienia mnie 
Margit Blanc, dla której biblioteka dziecię- 
ca jest niemal tak ważna jak własna rodzi- 
na. Nikt o dzieciach nie wie tyle co Margit. 

Czekając obserwowałam dzieci ogląda- 
jące przy półkach książki. W pewnym mo- 
mencie usłyszeliśmy krzyk i płacz. Płakał 
chłopiec słuchający płyty. Podeszła do nie- 
go dyżurująca tu pracownica i spokojnie 
zdjęła mu słuchawki z uszu. Długo rozma- 
wiała z unieszczęśliwionym z sobie tylko 
znanych powodów chłopakiem. Po kilku 
minutach uspokoił się, ale do słuchawek 
już nie wrócił. 


To wlaśnie Margit Blanc - kiwnęła na 
mnie dyżurująca bibliotekarka. 


Czy mogłabym się dowiedzieć, o co 
chodziło temu chłopcu? — pytam. Obie 
bibliotekarki spojrzały na siebie. Margit 
uśmiechnęła się i zaczęła mówić. 


Pewnie i tobie podoba się mechanicz- 
ny bajarz. Cudowność tego urządzenia jest 
jednak złudna. Kiedy opowiadam bajki, 
widzę jak silnie przeżywają je moi mali 
sluchacze. Mogę więc reagować na strach, 
Ilumaczyć to, co niezrozumiałe. Bezdusz- 
na maszyna może spowodować placz, ale 
nie zatrzyma się w swym opowiadaniu. Nie 
zmieni intonacji. Przerażony chłopak za- 
pomina nawet o tym, że słuchawki można 
zdjąć, że dookoła są ludzie, którzy zarea- 
gują na jego mały dramat. 


Z MARGIT BLANC 


DO KRAINY 
WYOBRAŹNI 


Margit Blanc — przewodnik po bogatym 
świecie wyobraźni dziecięcej 


- Z pracą z książkami związana jestem * 


już dawno. | widzę jak bardzo zmieniła się 
rola bibliotekarza. Wiesz na pewno, że 
mali początkujący czytelnicy najchętniej 
biorą do ręki ksiązki, gdzie jest jak naj- 
mniej tekstu, a jak najwięcej obrazków. 


Myśle, że produkcja komiksów zrobila - 


dużo, bardzo dużo ki ly. Trudniej się 
po takiej lekturze jest skoncentrować nad 
książką, tą „„prawdziwa”. I moja rola, nasza 


rola, to wlasnie nauczyć dzieci przeżywa- 
nia obrazami wytworzonymi w ich wlasnej 
wyobrażni 


W trakcie sugestywnego monologu 
Margit do biblioteki weszła mama z córką, 
tak na oko sześcioletnią. Dziewczynka 
podprowadzona została do półki z płyta- 
mi. Margit szepnęła do moich przyjaciół; 
„Tłumaczcie gościowi wszystko”. Podesz- 
liśmy blisko. Młoda kobieta przebierając 
płyty namawiała sześciolatkę, „no córecz- 
ko, którą płytę wybierzesz do słuchania? ”. 
„Ale, mamo, chcę wziąć książkę”. Po dal- 
szych namowach i jeszcze jednym niespe- 
cjalnie mocnym proteście dziewczynka 
usiadła na miękkich poduszkach i niechęt- 
nie nałożyła słuchawki. Mama tymczasem, 
szczęśliwa, umknęła na zakupy w pobli- 
skim, ogromnym centrum handlowym. Po 
tej krótkiej scence wracamy do rozmowy 
z Margit. 


- — Tak to, widzisz, wygląda. Istnieje natu- 
ralna potrzeba kontaktu z książką, dorosły 
nawet na siłę chce „zmechanizować” swe- 
go potomka. Choć na początku niechętnie 
dzieci wciągają się w ten sposób odbiera- 
nia wrażeń. A potem, potem już nie chcą 


innego. A przecież czytanie książki to tre- 


ning umysłu, bez którego szare komórki 
wiotczeją — smutno uśmiecha się. 

Pamiętając o swoim dzieciństwie, o baj- 
kach opowiadanych przez babcię, o swo- 
ich przeżyciach z pierwszych przeczyta- 
nych książek, Margit postanowiła walczyć 
ze źle pojętym ułatwianiem życia dzieciom 
epoki omputerowej. 


- OnefEl rosną z maszynami. Uczą się 


współżycia z nimi niemal od urodzenia 
Trzeba więc dać im więcej ciepła, więcej 
ludzkich odruchów 


A w bajkowej 
komnacie... 


„zaczynamy poznawać kulisy działania 
biblioteki, jednej z najnowocześniejszych 
w Szwecji. Do pokoju bajek przychodzą 
nie tylko 4-latki. Kiedy Margit opowiada, 
w ciepłym półmroku na miękkim dywanie 
siedzą jak zaczarowane nawet nastolatki. 

- Wyspecjalizowałam się w tej ginącej 
dziś formie bajek ludowych. Tych prawdzi- 
wych i nieprawdziwych legend powstałych 
w historii każdego kraju. 


Światła w pustej teraz sali zwanej sago- 
rum (pokój bajek) przygasają cichutko 
i powoli (technika!). Stoję pośrodku prze- 
strzeni zasłoniętej z czterech stron miękki- 
mi zasłonami. 


— Tak jest przytulniej - stwierdza Margit. 
- Pierwszy kontakt ze słuchaczami jest 
ważny. Maluchy są trochę przestraszone, 
a starsze zaciekawione, choć najczęściej 
sceptyczne. 


| nagle... znajduję się w komnacie, 
w której płacząca królewna ślęczy nad 
ogromnym kłębiskiem nici. Widać już dłu- 
go tak płacze nie radząc sobie z tkaniem. 
Wiem na oknie siada dziwny stwor i pyta 
„«o ci się stało królewno? W czym mogę ci 
pomóc..." 


- Hej — słyszę wyraźnie — obudź się! 
| znów jestem w pustej sali. Bajka trwała 
oczywiście znacznie dłużej nim przeniosła 
mnie we wspaniały baśniowy świat. Prze- 


| ORNE ZN J 
Zaproszenie 
do biblioteki 


niosła dzięki Margit, której sugestywna 
mimika i głos przełamały nawet barierę 
językową! 


— Potem postacie z moich bajek żyją już 
swoim życiem — mówi dalej. — A właściwie 
żyją w scenariuszach dzieci, bawiących się 
też tu, w tej sali, w teatr. O, widzisz, mamy 
kukiełki, scenke i... zabawa jest cudowna. 


Podchodzimy do książek. Podoba mi 
się, że dostęp do każdego egzemplarza 
mają wszyscy szukający dla siebie intere- 
sującej lektury. Widzę znajomą okladkę 
„Ani z Zielonego Wzgórza”. Tylko co to 
jest? Czyżby egzemplarz był zdekomple- 
towany? Taka cienka „Ania”! To niemożli- 
we. Margit wyjaśnia, że na tej właśnie pół- 


> 


ce leżą specialne pozycje dla czytelników - 
leniuchów, ulbo inaczej dla tych „komi 
nie umiejących poradzi 


z normalną lekturą 


ksiarzy sobie 


Wiesz, nie zdarzyło mi się, by namó- 
wieni na taki „bryk” chłopak czy dziewczy- 
na nie zaczęli wypożyczać, a więc czytać 
tych samych książek w normalnym wyda- 
niu, Tylko znowu problem. Jack London 
wskazuje na książkę Margit - ten autor 
daje się skrócić bez wielkiej szkody. Ale 
gdybyś przeczytała bryk z „Ani” - wyznać 
się już w tym zupełnie nie można. W ten 
sposób płacimy haracz za próby wyjścia 
z komiksów, mechanicznych bajarzy, 
z muzyki bębnionej od rana do wieczora. 
Pokażę ci jeszcze coś. Wydaje się u nas 
książki dla dzieci z wadami wzroku. Na 
żółtym tle stronic duże litery. W ten spo- 
sób książki przekształcają się w ogromne 
tomiska bez żadnych ilustracji. Bo dla nich 
nie starcza już miejsca. Kiedyś przyszła do 
mnie matka, która skarzyła się, że jej syn 
krótkowidz nie chce czytać. W szkole 
oczywiście same klopoty. Zaproponowa- 
łam wówczas chłopcu książkę przygodową 
w normalnym wydaniu. To, jak pamiętam, 
był „Hrabia Monte Christo” — Dumasa. 
Chłopak książkę wprost „połknął”. Odtąd 
jest stałym naszym czytelnikiem, ale do 
półki z wielgachnymi tomami nawet się nie 
zbliża. 


— Zapalenie gardła czy wyrostka w dzi- 
siejszym świecie to fraszka. |ak jednak 
leczyć coś, czego medycyna nazwać nie 
potrafi? — zastanawia się Margit. — Najlep- 
szy nawet specjalista nie wysłucha „tego 
w sercu małego pacjenta. Mur, który od- 
gradza nas od świata wyobrażni, uczuć, 
emocji, staje się problemem. Coraz łatwiej 
bowiem dzięki zapominamy 


technice 
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o naturalnej potrzebie kontaktu z drugim 
człowiekiem. Wepchnięcie się między nas 
gadających obrazów telewizora, huczą- 
cych dźwiękami magnetofonów niesie 
z sobą nieprzystosowanie. Na moje pyta- 
nia: „kiedy i o czym rozmawialiście ze 
swymi dziećmi?” dorośli coraz częściej 
odpowiadają jedynie ogromnym zdziwie- 
niem. 


Z biblioteki w Taby wyszłam zachwyco- 
na. Rozwiązania rzeczywiście godne 
współczesności. Ale podziw mój wzbudził 
przede wszystkim człowiek. A to juz była 
zasługa Margit Blanc. 


MILENA HAYKOWSKA 
Fot. CAF 


zam 


- Przypomnij, kiedy debiutowałeś i ja- 
kie były konsekwencje tego debiutu? 


- Zacząłem śpiewać w cieszyńskim ze- 
spole „Bardowie”, potem miałem swoją 
grupę „Bezes” także w Cieszynie, moim 
rodzinnym mieście. Trafiłem do Opola na 
Krajowy Festiwal Piosenki. Przekonałem 
się, że amatorom — wtedy jeszce nim by- 
lem, daleko do profesjonalistów, że na 
pomoc tych ostatnich liczyć nie należy, że 
to zamknięty świat. Debiut podobno był 


udany, ale ani ja, ani inni młodzi uczestnicy 
festiwalu żadnych konkretnych propozycji 
nie otrzymali. Wróciłem do domu i zapisa- 
łem się do Średniej Szkoły Muzycznej 
w Chorzowie. Krótko współpracowałem 
z „Wiślanami” i wróciłem do szkoły. W ro- 
ku 1973 przyjechałem do Warszawy. Istnia- 
ło wówczas przy Stołecznej Estradzie Stu- 
dium Piosenkarskie, do którego mnie 
przyjęto, ale nauka trwała krótko, bo nie- 
bawem Studium zawiesiło swoją działal- 
ność na czas nieograniczony. Próbowałem 
swoich sił, na festiwalach jazzowych — Lu- 
belskich Spotkaniach Wokalistów Jazzo- 
wych w latach 1971-73 i Jazzie nad Odrą — 
w roku 1974, brałem udział w Festiwalu 
Piosenki Studenckiej w Krakowie... 


— O Stanisławie Węglorzu zaczęto pi- 
sać, pisać dobrze, wróżono mu sukcesy 
estradowe. Czy chciałeś, żeby śpiewanie 
stało się Twoim zawodem? 


— Tak. Wyjechałem z Cieszyna — to był 
rok 1972 - z postanowieniem zostania pio- 
senkarzem. Wiedziałem, że śpiewać lubię, 
chcę, trochę już potrafię, że właśnie w mu- 
zyce mam szanse... 


- Twoje piosenki, jakie są? 


- Zawsze śpiewam to, co czuję, co prze- 
chodzi przez krew; piosenki o życiu, zod- 
robiną filozofii, ale nie traktaty filozoficz- 
ne. Szczerze mówiąc muzyka interesuje 
mnie bardziej niż tekst, co nie znaczy, że 


Gdyby mi kazano 


jakiejś ankiecie podkreślić, con 
najbandziej cenię w cz 


ku, to wybrałabymia, że jest 


spontaniczny, Rozumiem to w ten sposób, że nie kalku- 
tuje, co mw się opłaci bardziej, a co mniej, lecz dziala 
odruchowo, wedlug tego, co mu serce <łyktnie, ca 
nastrój, atmosfera jakiejś chwili narzuca, Zaraz ktoś 
mnie skrytykuje, że odruhy mogą być różne i nie zawsze 
świetlane. Chyba rzeczywiście tak jest, ale w gruncie 


rzeczy wołę, żeby ktoś, kom się czymś tam narażę, od 
razu wygarnał, co o mnie myśli niż szemrał po kątach, 
jaka to ze mnie parszywa małpa. Może to nie najlepszy 
przykład, ale życiowy. Pewnie jak ktoś ma otruch, żeby 
np. wybić szybę czy zwinąć coś w Samie, to powinien ga 
opanować. Ja myślę w tym momencie raczej o spra- 
wach, które w efekcie przynoszą jakiś prawdziwy poży: 
tek Albo po prostu przyjemność. 

Na przykład mój tata jest spontaniczny, Jak narozra- 


biam, to się nie patyczkuje, ale z kolei gały idzie w nie 
dzielę na spacer I jest tak jakoś bardzo fajnie, to potrafi 
sam z siebie zaproponować późście na lody bez rostrzą 
sanla, że wiatr wieje, że na gardla to zaszkodzi, że coś 
tam jeszcze, I Ulka też jest taka, Czasami potrafi jej 
strzelić do głowy ©04, o czym nikt przedtem nie myślał, 
i zapalić do tego pomysłu, zarazić nim kupę ludzi, Tak 
było np. 7 przechowałnią dzieci, którą nasza drużyna od 
ferii zimowych prowadzi na osiedlu, Roboty z tym cała 
maa | klopotów też niemało, a życia sobie bez tego nie 
wyobrażamy, Ghlyby wtedy, kiedy wpadł jej do głowy 
ten pomysl, zaczęla rozważać, czy warto, czy damy radę 
ktd., to pewnie... da tej pory by nad tym myślała 

Mle ja nie o Ulee chciałam, ani nie a (acie, Tak mi się 
to wszystko skojarzyło w związku z ostatnią godziną 
wychowawczą, na której zapodano nam, że dnia tego 
i tego, o podzinie tej i tej, cala klasa jak jeden maż ma się 


ż > Po raz pierwszy w Świecie Muzyki 


STANISŁAW WĘGLORZ 


dl 


w ogóle o nim zapominam. Unikam bana- 
łu, oklepanych tematów np. miłości, może 
raczej miłostek... Sam komponuję. Nie wy- 
konuję piosenek natychmiast, muszą one 
we mnie dojrzeć. „Podróż pierwszą” nosi- 
lem w sobie cztery lata. Nie uważam się za 
kompozytora. Czasem mam jakiś pomysł, 
który staje: się piosenką... Kiedyś sam je 
opracowywałem, nie miałem bowiem zau- 
fania do aranżerów, ale spotkałem Wojtka 
Bolimowskiego; ładnie zrobił „Podróż 
pierwszą” i „Czy widzisz to jest życie”... 


— Kiedy po raz pierwszy zainteresowała 
się Tobą telewizja, radio, Polskie Nagra- 
nia, Tonpress? 


— Radio w roku 1975; nagrałem „Podróż 
pierwszą” i „Czy widzisz to jest życie”, 
w TV śpiewałem i mówiłem o sobie w „Pro- 
gach kariery”, Polskie Nagrania zrobiły ze 
mną małą płytkę w roku 1976, która jeszcze 
nie wyszła i chyba już nie wyjdzie, propo- 
zycje płyty ze Skaldami i Niemenem od- 
rzucono, Tonpress wydał singla, według 
mnie nieudanego... 


— Jak doszło do spotkania z Andrzejem 
Zielińskim? 

- Wroku 1976 zająłem pierwsze miejsce 
na Nowych Twarzach Polskiej Rozrywki 
w Łodzi. Przez pół roku pracowałem z ze- 
społem „Projekt w Estradzie Łódzkiej. Na 
jeden z koncertów przyszedł Andrzej Zie- 
liński, zaproponował współpracę. Począt- 
kowo mówiliśmy tylko o przygotowaniu 
programu na wyjazd do Związku Radziec- 
kiego, ale po powrocie z Kraju Rad zosta- 
łem jeszcze w Skaldach. Po raz pierwszy 
zetknąłem się z pełną profesją; system 
prób, koncerty to były dla mnie rzeczy 
nowe. Uczyłem się nawet wypoczywać. Ze 
Skaldami wystąpiłem w Opolu, piosenka 
„Nie widzę ciebie w swych marzeniach” 
spodobała się publiczności. Ludzie pytali, 
kto to jest ten człowiek, którego przyjęto 
do takiej firmy. Byly więc powody do zado- 
wolenia, ale... W Skaldach czułem się tro- 
chę statystą, poza jedną piosenką śpiewa- 
łem w chórkach, często przebywałem poza 
estradą. Nadszedł wreszcie moment roz- 
stania, bo nadejść musiał... 


— Od niedawna pracujesz z Budką Suf- 
lera... 


— | cieszę się bardzo, bo mogę realizo- 


wać swoje pomysły. Muzyka Budki jest mi 


bardzo bliska. Nagrywamy właśnie nową 
płytę długogrającą z kompozycjami Romu- 
alda Lipki. 


— W polskiej rozrywce łatwo się zgubić, 
znaleźć trudniej... 


— To prawda. Estrady stawiają na ludzi 
i programy, które zostaną na pewno zaak- 
ceptowane przez publiczność. Liczą się 
przede wszystkim nazwiska. Istnieje także 
u nas coś takiego jak kompleks zachodu. 
Oryginalnej muzyki, nie mającej odpo- 
wiednika na zachodzie nikt u nas nie kupi. 
Dopiero usłyszana na amerykańskiej czy 
angielskiej płycie nabiera wartości. 


ZŁOTĄ PŁYTĘ... 


-. otrzymali... piłkarze RFN, z którymi Udo Jurgens nagrał czternaście 
piosenek. 264.742 egzemplarze lonplaya „Buenqss Dias Argentina" sprzedano 


w ciągu czterech tygodni! 


BEATLESI RAZEM!  . 


To była oczywiście informacja primaaprilisowa, azamieściliśmy jąw Świecie 


Muzyki z datą 1 kwietnia. 


GĄLETA MELOMANÓW 


Redaguje: 
LECH NOWICKI 


KORNELIA 
NAJ- 


LEPSZA 


W Opolu odbyły się Ogólnopolskie 
Przesłuchania uczniów klas fortepianu 
Państwowych Szkół Muzycznych Il sto- 
pnia i Liceów Muzycznych. Z Kornelią 
Ogórek z Bytomia, najmłodszą laureatką 
pierwszej nagrody, rozmawiała Zdzisła- 
wa Magnowska z Rozgłośni Polskiego Ra- 
dia w Opolu. 


— Jaki program przedstawiłaś jurorom 
i słuchaczom? 


— Sarabandę i Gigue ze Suity angiel- 
skiej F -dur Jana Sebastiana Bacha, część 
pierwszą Sonaty C -dur op. 53 Ludwika 
van Beethovena, Preludium F -dur op. 11 
Skriabina i Sonatę nr 6 — część czwartą 
Prokofiewa. Dodam, że przed kilku laty 
grałam także w Opolu, jako uczennica 
Szkoły Muzycznej | stopnia. Zaproszono 
mnie nawet do radiowego studia, gdzie 
utrwaliłam na taśmie Nokturn B -dur Szy- 
manowskiego... 


— Jak odpoczywasz? 


— Przede wszystkim odpoczywam od 
muzyki, kieruję swoją uwagę na inne zain- 
teresowania. 


— Jakie? 


— Filozofia, psychologia — te dwie dzie- 
dziny nauki pomagają mi w graniu rów- 
nież, także w poznawaniu otaczających 
mnie ludzi. Ich reakcje na różnego rodza- 
ju sytuacje życiowe — oto co mnie pasjo- 
nuje... 


— Czy wiążesz swoją przyszłość 


z karierą? 
— Marzę o karierze pianistycznej. 
— Trema to Twój wróg, czy przyjaciel? 


— Kiedy wychodzę na estradę staram 
się nie myśleć o tych, którzy będą mnie za 
chwilę słuchać, po prostu chcę grać lepiej 
niż ostatnio. Zaczynam; spostrzegam, 
czuję publiczność, chcę być słuchana, 
wtedy gra mi się najlepiej... 


— Niełatwo uczęszczać na zajęcia do 
dwóch szkół: muzycznej i ogólnokształ- 
cącej. 

— To prawda. Czasu wolnego mam nie- 
wiele; przed południem lekcje, po połud- 
niu zajęcia w szkole muzycznej, potem 
ćwiczenia na fortepianie, z którym nie 
rozstaję 6ię nawet w niedzielą, ale ja to 
wszystkd bardzo lubię, więc nie na- 
rzekami... 


. odnosi sukcesy poza granicami kraju, dużo nagrywa i koncertuje. Zagranie 
recenzenci piszą nawet, że jest to obecnie najlepsza grupa od czasu Cream. Trio oc 


niedawno tournóće po Polsce 


«trwić do ezynw społecznego pt. kopanie i grabienie 
trawników w miejskim parku, Nic nie mam przeciwko 
trawnikóm, ale wstrząsnęła mną dalsza treść owej zapo* 
wiedzi - że dyrekcja szkoły sobie życzy, aby byl to 
Gym. spontaniezny. Będzie więc lista obecności 
(bo to po lekcjach) i jak ktoś cię nie stawi, to wyciannięte 
zostaną konsekwencje 

Him, wiadomo — nie ma żartów! I nie ma obawy, 
<fawimy się wszyscy, nikt nie ma ochoty mieć obniżonej 
oceny 76 sprawowania. Absolutnie się to nie kalkuluje. 
a wiele bardziej jest opłacalna owa... spontaniczność, 
na którą 7 naszej strony szkoła tak liczy, A w gruncie 
rzeczy, cala sprawa jest szalenie pożyteczna — i trawniki 
będą skopane, i nauczę się... opanowywać mało świetla 
ne odruchy 


ANKA 


z Teatrem Studia Wizji i Ruchu, grając kompo: 


z zachodnioniemieckiego longplaya 


Fot. Maciej Jurkowski 


Janek Domański z Warszawy prosi o piosenkę, która mogłaby być hymnem 
istniejącego w jego szkole Klubu Poliglotów. Dysponuję tylko piosenką sygnało- 
wą radiowego klubu poliglotów; oto ona: 


Słowa: NATALIA KUCZYŃSKA 


Muzyka: EDWARD PAŁŁASZ 


KLUB POLIGLOTÓW 


l. 

Warto stać się poliglotą, 
niesomnienno, ma to sens! 
Więc i ty się staraj o to 

by najszybciej get a chancel 
Ref. 

Nie zaprzeczy chyba nikt, 
że poznają lepiej świat 

Ci co biegle mogą speak 

i po russki goworiat. 

Nie zaprzeczy chyba nikt, 
że poznają lepiej świat 


ci, co mogą biegle speak 

goworiat, speak 

speak, goworiat 
Goworiat! 


II 

A jeżeli jestes gotów to początek dzisiaj 
zrób: 

wstąp do Klubu Poliglotów 

Właśnie u nas jest ten klub! 


ME GG BRON] 


WA'RTO STAŻ SiĘ 
A UE-HE — LI 


si. STA- RAD O TO 


LE-PIEJ 


ŚWIAT 


€| ©0  MO-GĄ BIE-GLE 


SPEAK, GOWCRIAT, SPEAK | SPEAK , GOWORIAT , GOWORIAT! 


ZESPÓŁ SZKÓŁ 

BUDOWLANYCH 

im. Bronisława 
Bukowskiego 

Gdańskiego Zjednoczenia Bu- 


downictwa w Gdyni, ul. Tet- 
majera 65 


Przyjmuje 
ZAPISY 
na rok szkolny 1978/79 


Zadanie premiowane nr 179 


UKOŚNIK 
SYLABOWY 


Odgadnięto wyrazy wpisz do dlagramu 
tak, aby w każdaj kratce znalazła sią jadna 
sylaba. Rozwiązanie napisz na kartce po 
cztowej | prześlij jo w ciągu 7 dni od daty 
totjo numeru pod adresem: „Świat Mło 
dych”, Mokotowska 24, 00-561 Warsza 
wa, „Zadanie pramiowana ar 179" 
Prawidłowo rozwiązania wezmą udział 
w losowaniu bonów książkowych 


PRAWOSKOŚNIE: 1) potulność, uległość, 
2) dłuższa wypowiodź, 3) torytorium za 
morskie, 4) płaszcz noszony dawniej przez 
kobiaty, 5) powłoka, np. amallowana na 
garnku, 6) górska hala, 7) odpowiedni 
okres, właściwa chwila, 8) prymitywna 
urządzenie do mielenia ziarna, 10) brak 
pracyzji, 13) przegroda w sorcu przepusz- 
czająca krow tylko w jadnym kierunku, 14) 


w szpitalu, 5) klub piłkarski z Bytomia, 6) 
gliniana podłoga, 7) 1/2,9) żona radży, 11) 
motyl, szkodnik drzew owocowych, 12) 
niewielki budynek, 13) plisa, 14) prze- 
pych, 15) gatunek jaskółki, 16) człowiek 
ułomny, 17) miły zapach, 20) zakrywa 
dziurą w ubraniu 


AOZWIĄZANIE 
ZADANIA PREMIOWANEGO NA 175 
2 30 numeru 
„Świata Młodych” 
z dnia 11.03.1978 r. 


Prawidłowe rozwiązanie: W marcu jak 
w garneu 


Bony książkowa wylosowali 


do Zasadniczej Szkoły Budowlanejim. 
Bronisława Bukowskiego GZB w Gdy- 
ni na kierunki: 


2-letnie budowlane: 
— murarz 
— zbrojarz 
— cieśla 
— malarz 


3-letnie mechaniczno-elektryczne: 
- mechanik maszyn budowlanych 
— elektromonter 


W zawodzie murarz i zbrojarz ucznio- 
wie przechodzą przeszkolenie w zakre- 
sie obsługi średniego sprzętu budow- 
lanego, a ponadto zbrojarze uczą się 
spawania elektrycznego. 


Uczniowie otrzymują: 

— posiłki regeneracyjne, 

— wl ill klasie ubrania wyjściowe, 

— Uczniowie szkoły 2-letniej oraz 
częściowo uczący się zawodu elektro- 
montera mają zapewnione miejsce 
w internacie, 

— urlopy w okresie ferii, 

— zniżkę kolejową 33% i bezpłatne 
przejazdy do szkoły i na zajęcia prakty- 
czne, 

— świadczenia przysługujące pra- 
cownikom młodocianym. 

Uczniowie mają także możliwość 
rozwijania uzdolnień w kołach zainte- 
resowań. 


Są lu zadania latw 

którymi można 
Myślę, że 

nad ich rozwiązaniami. 


WARUNKI PRZYJĘCIA: 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie. Każdy ma szanse przeko- 
nania się, jak sprawnie działają jego szare komórki mózgowe, 
jego szybka orientacja i umiejętność kojarzenia. Nasz uniwer- 
salny kącik gier i zabaw logiczno-matematycznych stwarza 
wszystkim jednakowe możliwości. 


e i trudniejsze, proste i skomplikowane, błyskawiczne i takie, nad 


jsze zadania nie zmuszą jednak nikogo do tak długiego zastanawiania się 


Do zobaczenia więc, do przyszłej soboty! 


E 
z 
c 
2 


W tym kwadracie liczby 
są wpisane tak, abyś — uży- 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadab! h ą 
5 a wając tylko znaków plus lub 


— ukończona szkoła podstawowa 
— wiek do 18 lat 
— dobry stan zdrowia 
Przy zgłoszeniu osobistym lub lis- 
townym należy złożyć następujące do- 


"NA JEDNEJ 
KARCIE 


minus — uzyskał w każdym 
poziomym rzędzie taki sam 
wynik. Musisz także wpisać 


| Ta oto karta 
| — król kierowy 
| — wydaje się 


kumenty: 
1. Podanie w 2 egz. 


z zamiast znaku zapytania — 
j zupełnie zwy- | odpowiednią liczbę, wyni- 
| kła. Ale jest aż | kającą z odkrytego przez 
——1 ciedem różnic Ciebie prawa, rządzącego 
A całym układem. To zadanie 

między lewą— 


jest w zasadzie proste, trze- 


2. Życiorys w2 egz. 

3. 3 fotografie 

4. Odpis świadectwa urodzenia po- 
trzebny do zameldowania w inter- 
nacie. 

5. Świadectwo ukończenia szkoły 
podstawowej 

6. Świadectwo zdrowia 

Absolwenci szkoły mogą kontynuo- 
wać naukę w Technikum, Szkole Mis- 
trzów lub Średnim Studium Zawodo- 
wym istniejących przy tutejszym Ze- 
spole Szkół Budowlanych. ZAPISY 
PRZYJMUJE: Sekretariat Szkoły 
w Gdyni, ul. Tetmajera 65, nr kodowy 
81-421, telefony: 22-26-24 lub 
22-08-22. 


górną połową | ba tylko „wpaść na po- 
karty a prawą- | mysł”. 

dolną. Takwięc 
— nie jest to 
lustrzane odbi- 
cie, jakie obo- 
wiązuje przy fi- 
gurach karcia- 
nych. Pomęcz 
się trochę, a ja 
podpowiem, że 
nie należy brać 
w rachubę pod- 
pisu autora ry- 
sunku przy ra- 


Odpowiedzi 
z poprzedniej 
soboty: 


KOMBINATORKA: 
A=10; B=7+11; C=1+9 
+2; D=8+5; E=3+6; F=4. 
ROZTARGNIONY MECHA- 
NIK: chodzi o pompę, która 
na górnym obrazku znajdo- 
wała się między stołem 


K-72 


mce z lewej 


wysłużonego jachtu mieczowego i po wyremontowaniu go 
w okresie urlopu letniego popłynąć po którymś z jezior mazur- 
skich. Ale nawet i te skromne plany nie zostały zrealizowane, 
ponieważ nie dochodziły do mnie wieści o żadnym tanim jachcie, 
a na okres lata mój przełożony, Dyrektor Marczak z Centralnego 
Zarządu Muzeów i Ochrony Zabytków, wynajdował dla mnie 
zazwyczaj jakieś ważne, nie cierpiące zwłoki zadanie, które mu- 
siałem wykonać. Przeżywałem w swej pracy mnóstwo, niekiedy 
bardzo dramatycznych przygód, ale ta jedna z jachtem, z rejsem 
po smaganym wiatrem jeziorze — omijała mnie, pozostawiając 
w duszy nieugaszoną tęsknotę za wymarzonymi wakacjami. 

Aż pewnego dnia — a było to w styczniu, gdy na ulicach 


Warszawy leżał śnieg, a termometr wskazywał minus 20 stopni, 


mrozu — przyszedł do mnie list, który zapachniał mi latem, 
słońcem, jeziorem, lasem, wakacyjną przygodą. Przysłał go mój 
znajomy, szkutnik z Ostródy, pan Czesław Grodzki. 

„Drogi Panie Tomaszu — napisał do mnie. — Dowiedziałem się, 
że nad Jeziorem Ruda Woda koło Małdyt, w stodole u Kazimierza 
W. znajduje się stary jacht, który po wyremontowaniu mógłby 
Panu dobrze służyć. Wydaje mi się, że za ów wrak nie musiałby 
Pan zapłacić więcej niż 1000 złotych. Co do mnie, za remont łajby 
nie wezmę od Pana wiele i wyszykuję go Panu tak jak dla siebie, 
bo dobrze pamiętam, że to dzięki Panu nie straciłem pieniędzy, 
kiedy to chciano mi sprzedać obrazy Kossaka, które Pan zdemas- 


a beczką. 
strony. 


kował jako falsyfikaty. Jeśli więc nosi się Pan jeszcze z myślą o po- 
siadaniu swojej łajby, to proszę mnie powiadomić listownie, 
umówimy się u Kazimierza W. koło Małdyt”. 

Zajrzałem do kalendarzyka, aby upewnić się, kiedy w styczniu 
wypada wolna sobota, potem dokonałem w myślach podsumo- 
wania swoich oszczędności i przyszłych dochodów. W portfelu 
miałem dwa tysiące złotych, .a dziesięć tysięcy spoczywało na 
książeczce oszczędnościowej PKO. Czy z takimi „zasobami'” moż- 
na pokusić się o kupno, remontiwyposażenie jachtu śródlądowe- 
go? Piętnastometrowe dakronowe żagle do zwykłej omegi kosz- 
towały w sklepie żeglarskim ponad 7 tys. złotych. A olinowanie 
stałe i ruchome? Maszt? Koszt remontu u szkutnika? Kto mógł 
wiedzieć, w jakim stanie była ta łajba, skoro jej właściciel chciał za 
nią tylko tysiąc złotych? 

Wysłałem jednak list do pana Grodzkiego, a w najbliższą wolną 
sobotę, w zamieć śnieżną, bo zima tego roku dawała się mocno 
we znaki, zjawiłem się swym wehikułem w Małdytach i zapyta- 
łem o gospodarza Kazimierza W. Skierowano mnie na boczną 
drogę nad jeziorem, do samotnego dużego gospodarstwa. Było 
południe, zamieć śnieżna wciąż trwała. Z obszernego murowane- 
go domu wyszedł mi naprzeciw pan Grodzki, ubrany w ogromny 
biały kożuch. 

— Łajba jest w szopie za jeziorem. Tylko proszę się nie przestra- 
szyć widoku tego wraka — ostrzegł mnie z uśmiechem. 


paluszek i główka to szkolna „., 15) sytua 
cja wymagająca wyboru miądzy dwiema 
różnymi możliwościami, 16) dawny po 
wóz, 17) imię Dymszówny, 18) mysz pod 
nią cicho siedzi, 19) miejsce pielgrzymek 
mahometan 


LEWOSKOŚNIE: 1) pali sięl, 2) przeświad 
czenie, 3) część serca, 4) sprzątaczka 


Jacek Drozd = Otwock, Marek Hermanow- 
ski = Kidałowice, Bogdan Jura = Andry- 
chów, Teresa Młynarczyk Międzybo 
rów, Marek Rycyk — Pniówek, Małgorzata 
Rzepka - Mełno, Gerard SŚwatowski -Bra- 
niawo, Dorota Szałajda = Bykowce, Krzy 
sztof Szustak — Kielce, Beata Wysocka — 
Koszalin. 


ŁAŃCUCH 


Nasi stali, uwaźni czytelnicy Abrakadabry wiedzą już, jak się rozwiązuje tę 
łamigłówkę, Dla tych, którzy jeszcze nie wiedzą 
od obrazka „a” i wyszukać na nim jakiś przedmiot, który powiarza się jeszcze 
na innym obrazku. Ten z kolei obrazek będzie zawierał inny jakiś przedmiot, 
powtarzający się na jeszcze innym obrazku. W ten sposób utworzy się 
„łańcuch”, którego ogniwa stanowić będą wszystkie dwanaście obrazków. 
A więc do dzieła! 


wyjaśnienie” trzeba zacząć 


Nie bardzo pamiętam jak wyglądała szopa i jej otoczenie, 
jezioro i brzeg, nad który prowadził mnie znajomy szkutnik. Cały 
świat zdawał się tonąć w wirującej wokół nas bieli padającego 
śniegu. Przypominam sobie tylko, że zatrzymaliśmy się przed 
ogromnymi wierzejami drewnianego budynku. Grodzki uchylił 
małe drzwiczki i ujrzałem ów jacht. Długą, ogromną, ośmiometro- 
wą łajbę, przypominającą teraz wielką ruinę nadającą się co 
najwyżej na opał. 

Poszycie jachtu zrobione zostało z wąskich listewek, czyli tak 
zwanej słomki, ale w dwóch miejscach widniały potężne dziury. 
Dach kabiny był załamany, z pokładu dziobowego pozostały 
nędzne resztki, a dziura forluku miała wyrwaną pokrywę. Brako- 
wało zrębnicy kokpiku. Szyby bulajów wybito, drzwi do kabiny 
wyrwane z zawiasów. W „wypatroszonym” wnętrzu jachtu leżał 
rumplowy ster z piórem i ogromny przerdzewiały miecz. Kadłub 
nie miał jakiegoś określonego koloru, tu i ówdzie pozostały tylko 
plamy łuszczącej się farby — żółtej, białej, brązowej, a nawet 
niebieskiej, zapewne wiele razy go malowano. Wręgi jednak były 
całe i zdrowe, zrobione z dębu. Ani śladu próchna nie widziało się 
w stępce, dennikach, pokładnikach. W świetnym stanie pozosta- 
wała rufa, stewa przednia i tylna. Mocne było także jarzmo 
masztu. 

W sylwetce jachtu uderzyło mnie coś znajomego, odżyły 
wspomnienia. x Cdn. 
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może nie tak dawno wydarzyło się coś ważnego? — 
zer A zastanawiała się Kika. — Może zrobił pan coś takiego, 

co do wściekłości doprowadziło naszych przeciwni- 
ków i dali nam do zrozumienia, że od tej chwili zdecydowali się 
z nami ostatecznie rozprawić? 

— Nie przypominam sobie takiego wydarzenia — medytowałem 
głośno. Ale muszę mieć czas, aby jeszcze raz przemyśleć całą 
sprawę. Weż się za śniadanie, Kika. A ja ogolę się i ruszam na 
pocztę. 

Byłem tak zdenerwowany tym, co się stało — fałszywym tele- 
gramem, opóźnieniem się rejsu i dziwną wizytą Bajeczki — że 
dwukrotnie zaciąłem się brzytwą. Irytację moją powiększały 
jeszcze szyderstwa Kiki, która gotując kawę na maszynce gazo- 
wej w kabinie raz po raz wystawiała głowę do kokpitu i wygłasza- 
ła sentencje w rodzaju: 

— W pewnej książce czytałam, że jeśli przed mężczyzną pojawi 
się dziewczyna, która wygląda jak z jego pięknych snów, to on 
powinien się szybko obudzić i nakazać sobie ostrożność. 

Znowu się zaciąłem. 

— Posłuchaj, Kika — rzekłem, z trudem nakazując sobie spokój. — 
Od chwili gdy weszłaś na jacht, jesteś tylko członkiem załogi, 
zwykłym majtkiem, a ja kapitanem. Na jachcie załoga musi bez 
szemrania wykonywać polecenia kapitana. Nakazuję ci ciszę. Ani 
słowa! 

—_ Yes, sir - wyprężyła się dziewczyna. 

Nie chciało mi się jeść. Wypiłem tylko kubek gorącej kawy, 


RÓŻE W MOIM OGRODZIE... 


Zbigniew 
Nienacki 
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parząc sobie usta. Zapaliłem papierosa i pognałem na pocztę. 
Była siódma rano, a pocztę otwierano dopiero o ósmej. Nerwo- 
wo, jak przysłowiowy tygrys w klatce, krążyłem po sąsiadujących 
z pocztą ulicach. Miałem teraz dość czasu, aby przemyśleć sytua- 
cję w jakiej się znalazłem. Nie ulegało wątpliwości, że nasz rejs 
zaczynał się bardzo niefortunnie, a historia „Złotej rękawicy” 
kryła jakąś zagadkę, której znaczenia jeszcze nie rozumiałem. 
W poszukiwaniach poety mieliśmy konkurentów i przeciwników. 
Konkurentów nie lękałem się, a przeciwnicy, jak mi się ostatnio 
wydawało, zrezygnowali ze swej działalności. Tymczasem w naj- 
bardziej nieoczekiwanym momencie znowu dali o sobie znać. Co 
się stało? Komu i dlaczego przeszkadzał fakt, że kilka osób 
postanowiło odnaleźć autora anonimowego wiersza? 
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W mojej mikroskopijnej kawalerce na Starym Mieście w War- 
szawie wszystkie ściany, od podłogi aż do sufitu, zajmowały półki 
z książkami. I tylko w jednym miejscu, tuż koło tapczanu, widniało 
wśród grzbietów książek jak gdyby małe okienko, w którym 
wisiał oprawiony w ramki mój PATENT JACHTOWEGO STERNI- 
KA MORSKIEGO, wydany przez „Polish Yachting Assotiation”, 
czyli Polski Związek Żeglarski. A w szufladzie biurka, wśród 
najcenniejszych dokumentów, kryła się starannie owinięta w ce- 
lofan „Sportowa Książeczka Żeglarska”, czyli Yachtman's Book 
nr 6183, pełna wpisów o zdobywanych kolejno stopniach żeglar- 
skich, od zwykłego żeglarza począwszy, a na jachtowym sterniku 
morskim skończywszy. 

Wszystkie te stopnie uzyskałem jeszcze w liceum i w okresie 
studenckim. Potem — już po podjęciu pracy w charakterze muzeal- 
nika — tylko sporadycznie udawało mi się znaleźć trochę czasu, 
aby zaokrętować się na jakiś jacht i odbyć dłuższy pełnomorski 
rejs. Miałem prawo ubiegania się o patent kapitana żeglugi 
bałtyckiej, a później o patent kapitana żeglugi wielkiej, ale zajęty 
pracą zawodową, tropieniem handlarzy antyków i złodziei dzieł 
sztuki — wciąż zaniedbywałem tę sprawę. Mój patent żółkł coraz 
bardziej z biegiem lat. Blakły także marzenia młodości. Co najwy- 
żej niekiedy zastanawiałem się, czy nie kupić jakiego starego, 

Dokończenie na str. 7 


